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Od Wydawcy.
■— CCCOOCOe—

„K aliszan in” wychodzić będzie i w k w arta le  p rzy ­
d y m ,  w tym  sam ym  form acie, p rogram ie i cenie.

Szanow ni P renum era to row ie  raczą, zg łaszać  się 
Wcześnie z zapisyw aniem , gdyż zw łoka pow oduje 
opóźnienia w p rzesy łce , a czasem  n a ra ża  i na b rak  
Pierwszych num erów , k tó ry ch  niepodobieństw em  
Jest zapisującym  się późno P ren u m era to ro m  do­
starczać.

„K aliszan in” ekspedjow any je s t  n a jreg u larn ie j 
* dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnien ia w jego  
Przesyłce, lub niedochodzenie, nie od W ydaw cy 
Pochodzą.

P ren u m era tę  p rzy jm ują  w szystkie tu te jsze  księ­
garnie, a  n ad to  k a n to r  W ydawcy. Szan . P re n u -  
M eratorowie z prow incji raczą  w przedm iocie p re ­
num eraty odnosić się pod adresem : „Do W ydaw cy 
Kaliszanina, w K aliszu, ulica M arjań sk a .”

C ena tego pism a wynosi: k w arta ln ie  w m iejscu 
rs. 1 kop. 2 0 ;  n a  prow incji rs. 1 k. 0 0  (m o­
neta d robna  może być n ad sy łan ą  m arkam i poczto- 
wemi); m iesięcznie w m iejscu po kop. 4 0 ,  z od­
noszeniem m iesięcznie po kop. 4 5 ,  k w arta ln ie  rs,
1 kop. 3 5 ; num er pojedynczy kop. 6 .

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

— W dniu  4  październ ika t. j .  w p rzy sz łą  
r̂odę, w kościele X X . F ranciszkanów  obchodzoną 

pldzie uroczystość S-go F ran c iszk a  pa trya rchy  
tegoż zakonu. Tegoż dnia, w tym że kościele ob­
lo d z o n ą  będzie d ruga , nader rzadka  uroczystość, 
Mianowicie sekundycje jednego  z kapłanów  zg ro ­
madzenia XX . Franciszkanów  ks. M ichała Cichoń.

Cichoń zo s ta ł wyświęcony na k ap łan a  w 1826 
r,i przez la t p rzeszło  trzydzieści by ł M agistrem  
n°wicjuszów, ukochaw szy serdecznie pow ierzoną 
s°bie m łodzież, sposobiącą się do s tan u  k ap łań - 
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skiego, od rzuc ił wszelkie zaszczyty  i godności, 
k tó rem i w nagrodę jego  za s łu g  obdarzyć go ch c ia­
no; wielu ze swoich uczniów  przeży ł sędziw y s ta ­
rzec, k tó ry  pomimo 50-le tn iego k ap łań stw a trz y ­
m a się jeszcze rzeźko i ani jeden  w łos siwy nie 
pokryw a jego głow y.

W dniu  jubileuszow ym  kazanie w ygłosi znany 
ze swojej wymowy ks. K w iryn R eform at; cerem o- 
nji d opełn iać  będzie ks. Adam R udnicki proboszcz 
z R ajska , przy mszy zaś odpraw ionej p rzez ju b i­
la ta , assystow ać  będą: ks. A dm in is tra to r z D zierż- 
b ina i ks. Rom anow icz,ad m in istra to r parafji L isków .

—  W p rzy sz łą  niedzielę, w miejscowym te ­
a trz e  „nadw orny  m agik k ró la  w łoskiego11, dok to r 
Simons, popisywać się będzie ze swym p restig ia - 
to rsk im  ta len tem . Na zakończenie p rzedstaw ie­
nia trz y  k anark i zag ra ją  p a r tję  p referansa , k tó ra  
niezawodnie skończy się w ygraną... p. Simons.

— Z osta tn iego  p rzedstaw ien ia am atorsk iego  
na rep e rac ję  kościo ła P anny  M arji w Kaliszu, by­
ło  dochodu rs. 89 kop. 4 6 '/ , ,  że zaś rozchód wy­
nosił rs. 57 kop. 95, pozosta łe  rs. 31 kop. 57 V, 
złożono kom itetow i restau racy jnem u  tegoż kościoła.

— N a odbytych w roku  bieżącym  egzam inach, 
przez kom ite t egzam inacyjny przy F izyko-M ate- 
m atycznym  fakultecie  W arszaw skiego U niw ersy te­
tu , p rzyznanym  z o s ta ł stop ień  Jeom etry  k lasy  I, 
p. S tan isław ow i P iln iakow skiem u, wychowańcowi 
kalisk iego  gim nazjum .

—  W edług „G ońca Urzędowego'* w roku  b ie­
żącym z kaliskiej gubern ji w ziętych m a być do 
w ojska 1229 rek ru tów .

-  „A ntrak t'*  podaje (w praw dzie z za strzeże­
niem ) pogłoskę o zaproszeniu  a  naw et za an g a ­
żow ania znanego  u nas, z w iosennego pobytu, 
tow arzystw a poznańskiego pod d y rek c ją  pp. Do- 
roszyńskiego i Terenkoczego do W iednia. W  obec 
ta k  znakom itej liczby przebyw ających tam że pol­
skich rodzin, wiadom ość ta  je s t bardzo  praw do­
podobną, zw łaszcza, że tegoroczny poby t p o znań ­
skiego tow arzystw a w W arszaw ie, z jed n a ł mu 
ta k i rozg łos i tak ie  uznanie, iż wszędy, dokąd 
tylko polska mowa sięga, rzeczyw iście pożądanem  
być może.

— W dniu  wczorajszym  w ieczorem  m iędzy 
godziną 9 — 10, mieliśmy praw dziw ie m ajow ą b u ­
rzę; wśród licznych błyskaw ic, grzm otów i p io ru ­
nów, a u ra  ociepliła się do 20* R.

—  W e w torek  up łynę ło  la t 49 (26 w rześnia 1827 
r.)  od czasu gdy papież Leon X II o g ło sił rez u lta t 
procesu kanonizacyjnego Jo lan ty  Św iętej, za w sta ­
w iennictw em  k tó re j, m ąż Je j B olesław  Pobożny 
książę kalisk i w 1257 roku  ufundow ał kościół 
Sw. S tan is ław a w K aliszu i p rzy  nim osadził k się ­
ży F ranciszkanów . Św ięta Jo la n ta  by ła có rką 
B elli IV  k ró la  w ęgierskiego i zarazem  sio s trą  K u- 
negundy Ś w iętej, m ałżonki B olesław a W styd liw e­
go. Po śm ierci Bolesław a Pobożnego (1279 r.), 
Iw. Jo la n ta  p rzen iosła  się do K rakow a, gdzie z a ­

m ieszkiw ała p rzy  siostrze, aż do czasu  Jej owdo­
wienia. Później p rzyjąw szy reg u łę  franciszkanek , 
zo s taw ała  aż do swej śm ierci (11 czerw ca 1298 
r .)  jako  przełożona w k lasz to rze  gnieźnieńskim .

— Od dnia 15 (27) w rześuia do 1 (13) paź­
d ziern ika  r. b., najn iższe ceny pieczywa i m ięsa 
w K aliszu są nas tępu jące :

F u n t chleba rżanego  pytlowego w p iekarn i W a l­
czaka j\i 542 i w sk lepach  p iekarn i w iedeńskiej 
JVs 13, 39 i 530 kop. 3 % ; fu n t bu łek  u p iekarzy  
M arszla i S zu ltza w sklepach 184 i 107 i 186 
i ja tk a c h  Aś 7, 13, 3 i 10 kop. 5 % ; fu n t w oło­
winy 1-go g a tu n k u  w ja tc e  E jchm ana Ni 23 i 
w budach około  bużnicy kop. 9; fun t wołowiny 
2-go g a tu n k u  w budzie T ra tla  kop. 8; fun t cie­
lęciny zadniej części w budzie B erk i kop. 10; 
fun t skopow iny zad. części w budzie E jchm ana 
kop. 8*/..
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( A rt. nad.). U jaw nienie szlachetnych czynów, 
lubo sprzeciw iające się zasadzie: „niechaj nie wie 
lewica , co daje p r a w i c a ma je d n ak  swoją doda­
tn ią  stronę , w pływ ającą na dobroczynność publi­
czną.

Z tego wychodząc poglądu, czuję się w obo­
w iązku podziękow ać publicznie wszystkim  ofiaro­
dawcom bez różnicy w yznania, k tó rzy  raczyli po­
dać d ło ń  b ra tn ią , dla u ra tow an ia  od upadku  bie-

Z W Y C I E C Z E K  FO Z W I E C I E .
A N U S Z A f E Ł K I .

(C iąg da lszy).

T ak jej się też zdaw ało , ale zapom niała 
j M a  córką i s io s trą  m agnata , pana z panów, 

wedle p rzy ję tego  zw yczaju w je j rodzie — 
J.e sercem , lecz p o trzeb ą  stosunków  rządzić  się 
j.lt>na p0 drodze m atrym onjalnej. Z apom niała 
(. była dziecięciem  tej sfe ry , w k tó re j niewolno 

buntow ać się sercu  wówczas, gdy szło  o 
^ g o n n e  połączenie dwóch rodów , w w idokach 

• ie tn ie n ia  d rzew a genealogicznego, 
n B iednal jakżesz m usiała  żałow ać, iż nie 

°dziła  się p ro s tą  szląchcianeczką... 
j T ak  i było rzeczywiście!... Ale słuchaj 
t Jan u szu  z uw agą. Jednego  pięknego po 
^ Q'Ju, sp o strzeg ła  Ludw ika ja k iś  n iezw ykły ruch 
.P a ła c u ,  jak ieś przygotow ania, w ychodzące po 
 ̂ °b ręb  i ta k  św ietn ie prow adzonego codziennie 

* • " » .  A że m ia ła  n a  sw ą po trzebę  oddzielną 
j j^ b ę , n iC więc trudnego  nie było dowiedzieć 

*» iż spodziewano się jakiegoś dawno oczekiwa-i

nego gościa. Jakoż w porze obiadow ej zajechało  
szum nie k ilka ekw ipaży, i niebaw em  do sali j a ­
dalnej, w której z b ra tem  i dom ow nikam i sie­
d z ia ła  —  w szedł kam erdyner, oznajm iając  p rzy ­
bycie hrabiego W idulicza z m a tk ą  i s io s trą . Ze­
rw a ł się książę Je rzy  z zadow oleniem  i kazaw szy 
w prowadzić gości do salonu —  sam  p rosił siostry  
aby za ję ła  się przyjęciem  o ile można serdecz- 
nem  dawno oczekiwanych przez niego gości, gdzie 
też i sam u d a ł się z pośpiechem . Pom inę w o- 
pow iadaniu szczegóły zachodów i rep rezen tacji, 
powiem ci ty lko, iż ów hrab ia  z jechał w prost 
z zam iarem  k onkuren ta  do księżniczki, i to  kon ­
k u ren ta  naprzód ju ż  przez b ra ta  Je rzego  w ybra­
nego, a  pow ołanego do m isji uśw ietn ien ia dom u 
S łubickich swą p aran te llą  } ogrom nym  m ajątk iem . 
Z zim nym  spokojem  p rzy ję ła  stanow cze w tym  
w zględzie ob jaśn ien ie b ra ta  i z c a łą  godnością 
p rzez p a rę  tygodni podejm ow ała ta k  niem iłych 
sobie gości. A gdy przy pożegnaniu na odjezdnem  
h rab ia  zb liży ł się i w słowach zużytego donżua- 
nizm u w yznał swe chęci i nadzieję, pow ołując 
się na p rzy jaźń  b ra ta  Jerzego  i stanow cze jego 
w tym  w zględzie zdanie,—  księżniczka zm ierzyw ­
szy dum nie s ta rego  kaw alera od rzek ła : „Tyle 
czu ję się na s iłach  um ysłu i serca, iż bez niańki 
i opiekunów  obejść się już  m ogę, i rękę  swą te ­
mu oddam  kogo sam a zechcę, a  nie tem u kogo 
b ra t mój wybierze.** Nie spodziew ając się tak ie ­
go śm iałego  w ystąp ien ia księżniczki, hrabia poł­

k n ą ł złośliw ie w ym ierzoną do siebie p igu łkę i... 
w kw aśnym  hum orze pożegnał książęce progi.

—  A to mi zuch dziew czyna, ja k  Boga k o ­
cham! — zaw ołałem  ca ły  rozprom ieniony takiem  
znalezieniem  się księżniczki.

— Owóż książę  Je rz y  zm iarkow ał to  za raz  
jako pan ienka nie bardzo  przychylnie p rzy ję ła  i 
tego w ybrańca, ale jak b y  niewidząc tego, ośw iad­
czył siostrze, iż spodziewa się po niej sp e łn ien ia  
zam iarów , k tó re  w imię przodków  i powagi całej 
rodzinnej, u łoży ł dla pod trzym ania  stosunków  
krw i m agnackiej i senato rsk ie j. Z uśm iechem  na 
ustach  i całym  spokojem  a pow agą o d rze k ła  b ra ­
tu , iż i na ten  raz , wbrew woli jego, postąpić 
m usi, „a le  że pierw szy, k tó ry  od d n ia  dzisiejsze­
go ośw iadczy się o jej rękę, będzie p rzy ję tym  
z radością i uległością**.

—  „Trzym am  cię za słow o księżniczko** — 
rze k ł Jerzy , i w ypogodził jeszcze raz, sfałdow ano 
groźnie czoło. Ale nie przew idyw ał w tem  ode­
zwaniu się siostry  now ego fortelu , jak i w ym yśliła 
p iękna głów ka panienki.

N a drugi dzień p e łn a  wiary w siebie i A dam a, 
zjaw iła  się po raz  pierw szy od dwóch tygodni na 
wyspie w tow arzystw ie  wiernego swego kozaka i 
z radością  p o w ita ła  lubego, a nie sk ry w ając  swych  
zgryzot, poleciła mu w prost, aby uczynił to dla 
wspólnej ich m iłości i mimo zerw an ia stosunków  
zjechał do Je rzego  aby w urzędow ej form ie prosić 
o je j ręk ę  książęcego b ra ta , Nie z ląk ł się tego
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dnego kraw ca iz raelity  i jeg o  rodziny, sk ładając 
pieniężne ofiary, k tó re  postaw iły  go w możności 
nabycia m aszyny do szycia za rs. 50, obecnie 
stanow iącej źródło  wyżywienia siebie i rodziny.

Dzigki wam! zacn i i sz lachetn i ofiarodaw cy— 
oby czyn ten  zn a laz ł m iędzy nami licznych n a ­
śladowców, ja k  u Boga znajdzie uznan ie  i n ag ro ­
dę; albowiem: „B ogu pożycza, k to  w spiera bie­
dnego i u  N iego czeka go n ag ro d a11 •

(627) D. M. Poznaiiski.
(Art. nad.) (Spóźnione). W dniu 16 iipca r.b. 

byliśm y św iadkam i rzadko zdarzającej się uroczy­
stości.

Jeziersko, położone w powiecie tu reksk im , o b ­
chodziło doroczny odpust N. M. Panny S kaplerz- 
nej. T łum y ludu pobożnego spieszyło z wesołem 
obliczem , aby przyw dziać sza tę  niew inności,— ska- 
p lerz m aleńki, co mu w jego doli je s t silną ta r ­
czą i puklerzem  w przeciw ieństw ach. I  nam  ja d ą ­
cym przypadkowo, na widok tych tw arzy tak  b ło ­
go uśm iechniętych, jakoś serce silniej uderzy ło . 
P rzesz ło ść  m iniona, daw na w iara , chłopięce la ta , 
obraz rodzinnej strzechy , u lec ia łe  m arzen ia , żywo 
poczęły m alować się w m yśli —  gdy w tem  głos 
rozko łysanych  dzwonów, śpiew kapłanów  i jak iś 
pochód tryum falny  z proboszczow skiego m ieszka­
nia uderza nasze oczy.

Ździw ieni— staw am y. Na końcu tego pochodu 
idzie p a ra  m ałżonków  w spartych na laskach. To 
jub ileusz , i to jub ileusz 50-le tn i w zajem nego po ­
życia. Idą  ze łz ą  w oku, z w niesioną p ie rsią  od 
uczucia, co porusza ich serca, idą —  aby  złożyć 
Bogu dziękczynienia, za dolę i niedolę, za dobre 
i z łe  co ich w życiu spo tykały .

Pytam  się sto jącego obok mnie, co to  za j e ­
d n i— to  rodzice, odpow iada mi, naszego p robosz­
cza, W -ni Konw erscy, dziedzice wsi Zaw adek z po­
w iatu  sieradzkiego .

Co za w zniosły obraz . S y n -k ap łan  b łogosła­
wi swych rodziców, robi krzyż św. n ad  ich g ło ­
wami. Dziecię z wzniesionem i rękam i ku niebu, 
k lęka na stopniach o łta rza , aby P anu nad Pany 
polecić tycb, co mu dali życie. Od tego widoku 
oczu oderw ać nie mogliśmy, pochyleni z k o rz ą ­
cym się ludem , w zruszeni wymownem słowem  ks. 
B aryłkiew icza, a przy końcu nabożeństw a zachwy 
ceni prześlicznem  przem ów ieniem  ks. A dam a G rze- 
lińskiego proboszcza z W a rty — zdaw ało nam  się, 
że O patrzność w yraźnie sk ierow ała nasze k rok i 
do Jez ie rsk a , aby zw ątlone siły  pokrzep ić, s ła b n ą ­
cego ducha um ocnić i przy  tej uroczystości n a u ­
czyć się, że m iłość Boga zawsze łączy  się z m i­
łością ludzi.

L iczne grono rodziny  jak : synów, wnuków, p ra ­
wnuków , obyw ateli, duchow ieństw a i znajom ych 
p rzeprow adzało  szanow nych Jubilatów  do m ieszka­
nia syna, i my też p a trz ą c  na tych zacnych osi­
w iałych w pracy ludzi i godnych obyw ateli, choć 
tera słowem  łączym y się do tej uroczystości i do 
ogólnych życzeń do łączam y i nasze. w. m.

k roku  Sójkowski, nie zaw achał się an i na m inutę 
zrobić tego co mu poleciła ukochana, i ty lko  
zna jąc  Jerzego  i sw ą w łasną dum ę, nie chcia ł 
zerw ać sobie całej przyszłego szczęścia nici.

— Tu mój drogi Ja n u szu — rze k ł m ajor, m u­
szę ci opowiedzieć dosłow nie scenę ja k a  m iała 
m iejsce, a k tó ra  stanow iła o całej przyszłości Sój- 
kow skiego.

—  S łucham  z u w ag ą—odrzekłem .
—  Tandem , na d rug i czy na trzeci dzień, przed 

p a łac  księcia za jecha ł elegancki ekw ipaż, i sie­
dzącem u w swym gabinecie księciu, zaanonsow a­
no podczaszyca A dam a Sójkow skiego. Podniósł 
się z siedzenia nad e r szybko i z niedowierzaniem  
a ciekawością, kazaw szy pow tórzyć sobie jeszcze 
nazwisko zaanonsow anego, w yszedł spiesznie do 
salonu na przyjęcie Sójkowskiego. Tu sp o strzeg ł­
szy go w w łasnej osobie sto jącego w środku  k o ­
m naty , wyciągnąwszy praw icę szed ł na spo tkanie 
ta k  niespodziew anego gościa. S pojrzeli po sobie, 
aby p rzypatrzyć się bliżej, po kilkoletn iem  zerw a­
niu stosunków , i rezu lta tem  tego zobopólnego 
przeglądu było  to , iż książę u jrz a ł Sójkow skiego 
w pełni m łodości s ił i pow abu, — a ten , u jrza ł 
w księciu prawie sta rca , choć w niewiele s ta r ­
szym  od siebie człowieku.

l o  pierwszych słow ach grzeczności i niewielu 
o b ro tach  elegancji, pierwszy odezw ał się książę:

.—■ ,,l  rawdziwie jestem  uradow any, że wasz- 
m ość p su  raczy ł przypom nieć sobie o starym  
p rzy jacie lu  • sądziłem  naw et rzeczą pewną, iż 
podczaszyc zapom nia ł już , jako  za rzeczką żyje

Korespondencja Kaliszanina.

W arszawa, 24 września 1 8 7 6  r.

Pierw szy ra z  p isząc z W arszaw y do w aszego 
pism a, m ożebym  powinien zacząć, jak  to  zwykle 
korespondenci czynią , od zapoznan ia was z na- 
szera m iastem  — i ta k  też uczynię, ale nie będę 
wam pokazyw ał naszych murów, n ie  będę was 
oprow adzał po naszych ulicach, słow em  nie o 
m artw ą s tro n ę  m iasta  będzie mi chodzić, a le  o 
żywą, o lud  j e  zam ieszkujący, o życie, k tó re  
w nim wre, o ch a ra k te r  tego życia, o jego objawy. 
A naw et, więcej wam powiem, że to  nie tylko 
początkiem  moich korespondencji będzie, ale c ią ­
g łą  ich treśc ią ; fak ty  i fakcik i znajdziecie w w ar­
szaw skich gaze tach  i k u rje rach ; z nich red ak c ja  
„K aliszanina*1 zaczerpnie to , co czytelników o b ­
chodzić może, pod względem sam ych faktów .

P ew ny jednak  jestem , że kaliszan ie po trafią  i 
pow ażniejszem  okiem  spojrzeć na nasz sta roży tny  
i pow ażny gród, na jego ludność, k tó ra  także pe­
w ną w k ra ju  zdobyła sobie powagę i szacunek. 
Z tych  słów  nie dom yślajcie się jed n ak  czy te l­
nicy, że wasz ko responden t przez różowe okulary  
patrzeć  będzie na swe rodzinne m iasto , nie, on 
dojrzy  i złe Strony, za tem  w iernie m alować bę­
dzie m iasto, k tó re  bardzo kocha, lecz bardzo  a 
bardzo  dobrze  zn a  jego s tro n y  dodatn ie  i ujem ne.

Od czegóż zacząć m alowanie tego w arszaw  
skiego ludu? czy od jego powierzchowności? czy 
głębiej sięgać? czy pewnym  objaw om  życia jego 
się przyglądać? czy podejrzeć go w życiu rodzin 
nera, czy w publicznych szukać go zebraniach?

Z tych py tań , na k tó re  w ybrać odpowiedź? 
O to postanaw iam  zacząć od jednego  z objawów 
życia każdego ludu, od języka .

Ja k że  więc w arszaw iacy mówią?
Gdy wyjdziesz n a  ulicę o uszy tw oje różne ję  

zyki obijać się będą, począwszy od rodzinnego  a 
skończyw szy na żydowskim  szw argocie; nie rza d ­
ko usłyszysz i słow a mowy angielskiej, a  na 
wet niedawno, bo w czoraj, s łyszałem  m atkę z syn­
kiem rozm aw iającą po...szw edzku. T ą  sam ą m ie­
szaninę mów różnych znajdziesz na naszych cm en­
ta rzach , mniej cokolwiek na Pow ązkow skim  (k a ­
tolickim ) ale w najw ybitn iejszy  sposób ona wy 
stęp u je  na ew angielickim . C m entarz ten  zaw iera 
w sobie i oddział g reck i, m asz więc napisy w ję ­
zyku: polskim, rossyjskim , greckim , niem ieckim , 
francuzkim , szw edzkim  i t. d. a na kalw ińskim  
obok czysto polskich nazw isk  bardzo często z a n ­
gielskim  napisem  spotkać się możesz, a  napisy 
w językach  w łoskim  a naw et hiszpańskim  nie są 
osobliwością, to ty lko dziwna, że czeskich praw ie 
nie widać. Może przyczyną tego je s t, że zapo­
m niano o daniu  nap isu  w mowie rodzinnej na g ro ­
bach czechów tu  leżących, bo naw et na grobie by łe­
go professora Szkoły  G łów nej w arszaw skiej Kwieta, 
k tó ry  serdeczne wspom nienie w W arszaw ie po sobie 
zostaw ił, nie napisano an i jednego  w yrazu  w tym

języku , k tó ry  on ta k  k o ch a ł, w języku  jego to- 
dzinnym . Ale m iałem  mówić o czem innem, ® 
co innego m nie zajm uje. To, że różne mowy D® 
ulicy słyszysz, że w różnych językach napisy 09 
kam ieniach cm entarnych  czytasz, to  n a tu ra ln a  ko­
nieczność wielkiego m iasta , a przytem  m iasta w kra­
ju  tak  daw no i ta k  obficie przez cudzoziemców zalu­
dnionego, ale ja  chciałem  mówić o języku  ludu w®r '  
szaw skiego, o języku  ludności m iejscow ej, ale * ‘J* 
spo tyka się  różnorodność: w a ry s to k ra c ji jSzf a 
przeciążony galicyzm am i, w m ieszczaństw ie g*erin?* 
nizm panuje śród polskiej mowy, b iu ro k rac ja  w*elu 
rusycyzmów używa, w najniższej k lassie zaś pe|jj° 
prowincjonalizm ów. Pozosta je  je d n a  praw ie tylk® 
cząs tka  W arszaw y, o k tórej języku  nie p o w ie d z ia ł01 
nic jeszcze, to  je s t  in te ligencja lite rac k a  i nauko*9’ 
O języ k u  uczonych tru d n o  coś powiedzieć, bo * 8r' 
szawscy uczeni m ilczą, gdzież d zie ła  w którychby* 
śmy się z ich językiem  spotkać mogli? N iestety *c0 
nie ma. A więc pozostaje je szcze powiedzieć cos 
lite ra tach : otóż pp. literac i po p ełn ia ją  w swoich P1' 
sm ach w szystkie razem  b łędy  jak ich  się dopuszczaj^ 
a ry stok rac i, m ieszczanie, b iu rokraci i naw et naj®2j 
sza klassa; może nie ty le  ich popełn ia ją  co taffl^ 
w potocznej mowie, ale to  pew na, że w szystkie ro­
dza je  błędów u nich znaleść można, a naw et cz83 . 
spo tkasz się z ta k  rażącem i b łędam i gramatyczne® !' 
jak ich  w mowie potocznej rzadko  k to  się dopusę1' 
dlatego też , wśród tej powodzi literack ie j, na leżysl® 
cześć tym, k tó rzy  s trzeg ą  w piśm ach swoich czy®t°- 
ści mowy ojców; niech że mi więc będzie t a  wolo° 
oddać ta k ą  cześć rzadko  odzyw ającej się na P°lu 
literack iem  N arcyzie Zm ichowskiej; język  je j Pf8' 
wdziwie piękny i praw dziw ie popraw ny musie­
liśmy uw ielbiać czy ta jąc  w A teneum  je j p®ra 
b ijografję  podróżnika S trzeleck iego . Gdy m o*8
0 czystości języka pono nie zaw adzi wspomnieć, ®0
1 wam K aliszanie ta  w iadom ość p rzydać się może, 0 
książeczce p rzez  p. W alickiego napisanej p. t .  ,,N®' 
sze B łędy". P an  M. W alicki z e b ra ł wiele błędoff' 
szczególniej ną L itw ie używ anych i te  objaśniwszy 
i w skazując jak  mówić należy, puśc ił w św iat, 8 
p rzy słu ży ł się tem  nie m ało  wielu naw et literato® ' 
k tórych bądź co bądź zw rócił uw agę na wiele nie­
w łaściwości. Pom im o kilku błędów, ja k ie  się } P' 
W alickiem u sam em u p rzy trafiło  popełnić, pom*® 
pewnej wadliwości w układzie , książeczka ta  zasłu­
guje na poznanie i jaknajw iększe rozpowszechnienie' 
a szczególniej jeżeli ją  uważać będziem y za uzupeł­
nienie dwóch innych p rac  tego sam ego przedmiot 
dotyczących a mianowicie: 1 "niem ieckie, francuzk*^ 
i b łędne sposoby mówienia p. Ew gieniego L adę ^®' 
zowskiego (Lwów 1865) i 2° o skażeniu  języka p°*' 
skiego p. D -ra  F. K. Skobla, K raków  (dwa poszy ty ' 
Jeszcze może kiedy wrócimy do tego przedm iotu, ®* 
na dziś ju ż  będzie dosyć, a w następnych  listaC j 
przyjrzem y się innym  objawom  życia W arszawy 
tym  sposobem lepiej zapoznają się kaliszanie z w ar­
szaw ą i ściślejszym  się węzłem  z n ią  zw iążą. T° 
pragn ien ia moje, k tórym  mam nadzieję że Bóg <*0‘ 
pomoże. Wojciech W arsza w i^ '

człow iek opuszczony i złam any, po trzebu jący  
w sparcia p rzy jaźn i.

—  „N ie zapom niałem  o tem  mości książę —  
o d p a r ł Sójkowski, ale nierów ność poglądów a w ię­
cej, nierów ność położenia tow arzyskiego, w strzy ­
m yw ały mnie w najlepszych moich chęciach. Ja k  
wiesz mości książę, j a  żyję p racą  i skrom nością.

—  „A toć i ja  p racu ję; i zdaje się udow odni­
łem  ju ż  waszmości drogi przyjacielu , ja k  m iłą 
mi je s t  równość zw łaszcza z takim  ja k  ty  cz ło ­
wiekiem, sąsiadem  i tow arzyszem  dziecinnych i- 
g raszek .

—  „O tóż to  piękne zdan ie , i p ragną łbym  abyś 
się go trz y m a ł w toku  mojej z sobą rozm ow y. 
P rzystępu ję  ad rem .

— „A leż z radością s łucham  drogi panie A da­
mie!

—  „Zapew ne wiesz mości książę, iż w rodzi 
nie mojej nigdy nie by ło  in tru z a  ani po m ieczu 
ani po kądzieli. W iesz tak że  i o tem , iż acz 
skrom ne dziś m ienie, p rzed tem  m agnacka p ra ­
wie fo rtu n a , nab y tą  b y ła  d ro g ą  rycersk ich  zasłu g  
moich przodków , k tó rzy  nigdy nie usuw ali od 
siebie sposobności p rze lan ia  k rw i na po trzebę  o j­
czyzny.

—  „A leż tak  jestl tak  byłol św iętem ! są p ra ­
wa szlacheckie całe j tw ej p rzeszłe j, te raźn ie jszej, 
i p rzysz łe j rodziny!...

T u Sójkow ski podniósł się  i sk ło n ił grzecznie.
—  „N ie tajnem i są wam mości książę la ta  mej 

m łodości. N igdy do se rca  m ego nie p rzy lgnął 
z ły  p rzy k ład , a niecnotliw ej rzeczy w obec B oga

i ludzi nigdy nie popełn iłem , p a trz ąc  na & 
p rzeszłość mych ojców. Jed n a  może je s t  w e ® ° a 
wada, w ada całe j rodziny od p aru  już  wieków,
tą  jest... szczupłość mienia. A jednak  trzy  *** 
ski dla m nie i przyszłej mej rodziny to  dost#“ 
czny kęs chleba, i jeże li się Bogu podoba, ani J ' 
an i dzieci moje, jeżeli ich mieć będę, nie Z® P ^ 
gn ą  cudzego chleba... O tóż racz  mi powiedz*, 
mości książę czy skrzyw dziłbym  rodzinę p ra w d y  
wego szlachcica, uczciwego człow ieka i k re 
z k rw i rodzinnej ziemi, gdybym  s ta ra ł  się PoZ  ̂
skać sobie odrośl jednego z tak ich  domów? .

—  „N a Boga! a  któżby śm iał to  powiedz*8 _ 
Ażasz nie zna cię ca ła  Ruś nasza  jak o  godufl» 
naśladow ania obyw atela? . c

—  „W  tem  rzecz w łaśnie —  rzek ł, powstflJ® 
Sójkowski —  czy wasze zdanie je s t  takie®  J . 
innych, a le  skoro tak , to  proszę o w aszą Pr® y  
cę abym  m ógł ją  uścisnąć jak o  b ra t s z l a c h c i c ,  K  
ko sąsiad  podotąd, a . . .  jak o  kuzyn w przy?®1®8

—  „Jak o  kuzyn?!—zaw ołał, zryw ając  się b ^  
bicki — ja k o  kuzyn powiadasz... ależ ja  n ‘e.n,a , 
n ieste ty  kuzynki żadnej na w ydaniu, i nie * iei< £

—  „M asz sio strę  mości książęl —  rzek ł w  
kowski, p a trz ąc  śm iało  w oczy księciu.

— „Co siostrę?... ależ... ależ ona... ależ to z® 
ty mości paniel siostrę  moją... i tu  głośny®  ^  
buchnął śm iechem . j,

Sójkowski z zim ną krw ią p a trz a ł na ten  ź®1® 
m agnata , ani jed n a  ży łka nie zad rg a ła  w 
ty le m ia ł mocy nad sobą.

(D alszy oiąy nastąpi.)



Ilóżne w iadom ości.

7~ "Narodnie Bisty" opowiadają z wieikiern 
*»dowoleniem o czterech Czarnogórkach, które 
^zebrawszy sig za Arnautów znalazły wstęp do 
Joozu tureckiego i tain, nocą,— niby Judyty sta- 
®tytne, trzydziestu czterem  śpiącym turkom po­
obcinały głow y.

— W londyńskim „Tyme3ie“ czytamy: Pew ne­
mu ubogiemu wyrobnikowi niedawno w szpitalu  
" Manchester amputowano nogę. Po dokonaniu  
operacji upływ krwi b y ł tak wielki, że zwątpiono  
wż o życiu nieszczęśliw ego. Gdy biedny cz ło ­
nek leżał już na pół m artwy, professor oświad- 
o«ył, że tylko natychmiastowa infuzja krwi nio­
słaby go utrzymać przy życiu. Jeden ze stu ­
dentów medycyny bez namysłu ofiarował się udzie- 
‘‘e swej własnej krwi w potrzebnej ilości. W y­
puszczono mu zatem  15 uncji krwi, którą wpro­
s z o n o  w żyły chorego. Obaj chorzy uiają się 
** obecnie dobrze.
. -*  P. Taylor w Filadelfji założył się o 250  
Oelarów, że bez przerwy będzie chodził przez sto  
s°dzin. Ma się rozumieć, że wolno mu przez ten 
•*as chodząc zajadać, lub zajadając chodzić. We 
;*wartek dnia 3 sierpnia o godz. 9 rano zaczął 
hodzić i przestał dopiero d. 7 w poniedziałek o 

N z in ie  1 po południu. Zakład więc wygrał. 
®st on średniego wzrostu, włosów blond, więcej 
*czupły niż otyły, oczu zapadłych. Po zak ła ­

mie czu ł się bardzo sfatygowany i narzekał że 
JJU gorąco, ale po jednej dobie odpoczynku, oprócz 
Oparzeń na nogach, utrzym ywał, że się czuje 

u°brze.
■— Około stu Polaków bawiących w W iedniu 

mało się dnia 12 b. m. zrana na górę Kahlen-
i cichem nabożeństwem w kościółku tamtej- 

,?ym obchodziło pamiątkę odsieczy danej dnia
* września 1683 przez króla Sobieskiego oblę­
ż e n iu  przez Turków W iedniowi. W tym sa-

kościółku b ył król Jan III rano przed roz- 
Pżzęciem  owej pamiętnej bitwy z nieprzejrzane* 
j 1 zastępami Kara-Mustafy, osobiście przy mszy 
l i synowi swemu królewiczowi Jakóbowi udzie- 

pasowania rycerskiego, 
j Najdawniejszą po wszystkie czasy gazetą  

„Gazeta Pekińska". Początek jej datuje się 
1000 lat. Jest to obszerna publikacja złożo-

* z 10-ciu stronnic w żółtej okładce. Niema 
.niej  ani feljetonu, ani ślubów, ani nekrologów, 
ŻQych obwieszczeń miejskich, niema też prenu- 
.żatorów . Obejmuje jedynie wiadomości rzą- 
V  Chin.
. Gdy piękna księżna Alonzo pewnego po- 
^nku we Florencji powróciła do domu z pysz­
n o  balu, znalazła list, w którym jej donoszono 
„śmierci ojca. Przez chwilę sta ła  w osłupieniu, 
Le po chwili rozebrawszy się, rzuciła się na łóż-  
i° wołając: „Dzisiaj jestem  zanadto zmęczona 

tro będę płakać".
Gospodarze w okolicy Berlina w tym roku 

 ̂Idą z torbami. Czego nie zniszczyła szarańcza 
p *ecie, wyżerają teraz gąsienice, zw łaszcza ka- 
c 8tę, podczas gdy proletarjat berliński po no- 

cn wykopuje z ziemi ziem niaki.
Najdłuższym na świecie mostem będzie 

na rzece Tay w Szkocji, gdzie się ona wije 
lo» 0 i tworzy S. Most, o którym mowa, będzie 
v'32l stóp długi. Kamień węgielny tej budo- 
J  położony został jeszcze w r. 1871, a koszta 

*czas preliminowane były blisko na 3 inilj. zł.
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(Ciąg dalszy.)
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%  Qlc^ sześcioletni Leszek, od włosów jasnych  
Wif.m przezwany, w ładał krajem pod opieką 

Heleny i Goworka, wojewody sandomier- 
?o, aliści M ieczysław Stary potrafił przez za- 

Ubip swoje osięgnąć znowu w r. 1200 rządy Le- 
V  k ^ re dzierżył aż do śmierci, w roku 1202  
ti0 Hpionej. Wtedy Leszkowi Białem u ofiarowa­
ny ż r ło ,  lecz pod warunkiem, ażeby Goworka 
bo Slebie oddalił; młody książę atoli, eenił wyso- 
br^^yjaciela ojca zbawienne rady i rządów nie 
Wił?*' j e8 ° wszakże wiedzą wybrano panu- 
tą2y W ładysława, od nóg długich, Laskonogim  

łkanego, syna najstarszego z dzieci Mieczy­

sława HI, podówczas żyjących. Aliści takowy, 
widząc powszechną narodu przychylność do linji 
Kazim ierza II, a obok tego upadek stronnictwa  
przeciwnego Goworkowi, sam dobrowolnie berło  
zarządu krajem w ręce Leszka II w roku 1205 
składa. Wkrótce potem na zjeździe w Sandom ie­
rzu, r. 1207 odbytym, dopełniają bracia podziału  
krain pomiędzy sobą: Leszkowi Białemu przypa­
dły według Długosza ziemie: krakowska, sando 
mierska, lubelska, sieradzka, *) łęczycka i pomor 
ska; m łodszem u zaś Konradowi Mazowsze z z ie ­
miami: chełm ińską, kujawską i dobrzyńską. K ie­
dy Świętopełk wielkorządca Pomorza, zapragnął 
być oddzielnym księciem daniny Lechji uiszczać 
poprzestał, wtedy monarcha Leszek zw ołał zjazd 
do wsi Gąsawy, własność klasztoru trzem eszyń- 
skiego stanowiącej, w pobliżu Żnina leżącej. Chy­
try pomorczyk opóźniał przybycie swoje, a upa­
trzywszy dogodną chwilę, wpadł do Gąsawy z po­
cztem ludzi zbrojnych, i bezbronnego Leszka, ła ­
źni używającego, w dniu 14 listopada 1227 roku 
życia pozbawił. Leszek takowy, podług kroniki 
Kadłubka, odstąpił poprzednio ziemie: sieradzką  
i łęczycką Kazimierzowi, synowi Konrada, a swo 
jem u rodzonemu bratankowi.

Syn Leszka Białego sześcioletni B olesław , dla 
skromności Wstydliwym mianowany, obrany zo­
sta ł monarchą, w którego imieniu Henryk, książę 
wrocławski, jako najstarszy wiekiem z rodziny 
Piastów, rządy Lechji zastępczo objął. W tymże 
cza3ie przywołuje Konrad m azowiecki w pomoc 
przeciwko poganom prusakom zakon krzyżacki, 
rodu niemieckiego, który za ofiarowaną sobie na 
przytułek ziemię chełm ińską odwdzięczał się Pol­
sce przez trzy wieki, chciwością, chytrością, kno­
waniem zdrad, kłóceniem  z sobą panujących, na­
padami, pożogami i mordami. Bolesław  W stydli­
wy, szanując wolę ojcowską, pozostaw ił nadal 
ziemie sieradzką i łęczycką przy osobie brata 
stryjecznego Kazimierza, m usiał wszakże ostatni 
ustąpić pewnych części księztwa sieradzkiego pod 
zarząd brata swojego rodzonego księcia Bolesława  
mazowieckiego, kiedy tenże przywilejem w Piotr­
kowie r. 1233 wydanym **) dozwolił konwentowi 
Cystersów Sulejowskich, korzystać z obydwóch 
brzegów rzeki Neru przy wsi Bełdrzychowie, oraz 
z bobrów tamże przebywających.

Klęska przez najazd azjatyckich Mongołów na 
Europę spadła, dotknęła także w roku 1241 pod 
wodzą barbarzyńskiego Kiejdana i księztwo sie­
radzkie; a po śmierci księcia Konrada, oraz syna 
jego Bolesław a, niespokojny i chciwy Kazimierz, 
poróżuiwszy się z braćmi o ziem ie ojczyste, schwy­
ta ł z nich Ziemowita i tegoż w r. 1254 przez ca­
ły  rok na zamku sieradzkim więził. W pode­
szłym  wieku, sumieniem dręczony, za łożył on o- 
koło r. 1260 na fundamentach zamku książęcego  
w Sieradzu klasztor dla X X . Dominikanów, a 
w r. 1261 zarząd księztwa w ręce Leszka, Czar­
nym przezwanego, syna swojego najstarszego złożył.

Leszek Czarny obrany za życia Bolesław a W sty­
dliwego następcą na tron, objął po śmierci tegoż 
w dniu 10 grudnia 1279 r. zaszłej, księztwa: kra­
kowskie i sandomierskie, a mitrą księztwa sie­
radzkiego ozdobił głow ę W ładysław a Łokietka  
brata swego rodzonego, jako przywiązaną do zie­
mi sukcessyjnej. Po śmierci Przem ysław a II Po- 
grobowca, W ładysław Łokietek obrany w Pozna­
niu dnia 23 kwietnia 1296 r. królem polskim, 
późuiej dopiero w Krakowie r. 1319 wraz z żoną 
Jadwigą ukoronowany został.

Zwróćmy się teraz do głównego naszego przed­
sięwzięcia, to jest do wojewodów sieradzkich. 
Wojewoda, jak to już powyżej powiedziano, wiódł 
początkowo zbrojne hufce do boju, powoli wszak­
że utracał swój charakter wojskowy i zasiadał 
przy końcu panowania Piastów w pośród dorad­
ców monarchy, a następnie przeszedł do senatu. 
U żyw ał on tytułu  komesa (pana) i był najwyż­
szym z dostojników świeckich właściwego sobie 
województwa, krakowskie wyjąwszy. Sam król 
udzielał mu tę godność, jako dożywotnią. W oje­
woda przewodniczył na wszystkich sejmikach sw o­
jego województwa, zw oływ ał przez w łasne uni­
wersały takie sejmiki, na których wybór urzędni 
ków ziemskich przez szlachtę m iał się odbywać, 
prezydował na sądach wiecowych (in colloquiis

seu terminis generalibus) swego województwa, do 
których sz ły  apellacje od sądów ziemskich, roz­
sądzał w imieniu króla spory żydowskie i czuw ał 
nad żydów bezpieczeństwem , m ianował woźnych 
wojewódzkich, nie m ógł dzierżyć wspólnie dwóch 
województw, ani obok województwa kasztelanji, 
lecz wolno mu było piastować jednocześnie buła­
wę hetmana wielkiego, albo polnego. Obok tego  
prowadził wojewoda w czasie pospolitego ruszenia 
szlachtę swojego województwa na wyprawę i da­
wał śc isłe  baczenie w swoim obrębie, ażeby cena 
rzeczy wystawianych na sprzedaż, tudzież" wagi, 
miary i łokcie zastosowywane były do przepisów  
komissji skarbowej, w którym to celu mianował 
podwojewódlzych z rodu szlachty w tem że woje­
wództwie osiadłej, i patenta takowej na wzmian­
kowane urzęda udzielał. Podobnież i wojewoda 
sieradzki wybierał podwojewóctezych dla powiatów  
sobie podwładnych: sieradzkiego, Szadkowskiego, 
piotrkowskiego, radomskiego, ostrzeszowskiego i 
ziemi wieluńskiej; do urzędu zaś swojego m iał 
przydane wsie Szadkowice w Szadkowskim i S o-  
bakow w piotrkowskim powiecie leżące, tudzież 
jeszcze w roku 1418 i Dębowiec. ***)

***) A kta ziem skie sieradzkie w  księdze z roku 
1418 pod  AI5 6 na stronnicy 40 odwrotnej.

*) Mylnie przeto w Encyklopedji Powszechnej (pod 
wyrazem Sieradz w Tomie 23 na stron. 431) p r z y w i e ­
dziono, iż „na zjeżdzie sandom ierskim w roku  1201 Sie­
radz dostał się młodszem u jego bratu K onradowi1*.

**) Oblata tegoż zamieszczona je s t w Ziemstwie
sządkowskiem w księdze pod AG 10 z roku 1525 na k a r­
cie 47, a przedruk w kodeksie dyplom atycznym Rzysz- 
czewskiego Tom 1 stronnice 37 — 38,

Przegląd polityczny.

Położenie Turcji zdaje się być istotnie trudnem. 
Auglja, jeśli wierzyć dziennikom, opuściła ją pra­
wie, żądając „status quo" dla Serbji i Czarno- 
górza. N iezbyt też poparcia znajduje Turcja 
w Austrji, choć hr. Zichy manifestuje jak może 
przyjazne usposobienie swego rządu dla Porty. 
Pod datą 23 b. m. Presse  wiedeńska pisze: „W czo­
raj o godzinie wieczorem, hr. Andrassy, sam  
jeden, udał się do pałacu tutejszej ambasady tu ­
reckiej', gdzie m iał przeszło półtoragodzinną kon- 
erencję z paszą A leko Pogorides i tłum aczył mu 
logląd  Austro-W ęgier tak na kwestję żądanego 
od Porty dłuższego rozejmu, jak i na stawione 
przez Portg warunki pokoju. Po ukończeniu na­
rady poseł doniósł zaraz telegraficznie jej rezu l­
tat swemu rządowi. Hr. Andrassy wyraźnie o- 
św iadczył, że udzielenie 4-tygodniow ego zaw ie­
szenia broni, jak go wielkie mocarstwa żądają, 
jest bardzo pożądanem, ażeby mocarstwa te m o­
g ły  tymczasem ułożyć warunki pokoju oraz doj­
rzale rozważyć przyszłość Bulgarji, Bośnji i H er­
cegowiny. Co się tyczy samych warunków po­
koju, to hr. Andrassy m iał oświadczyć, żeA ustro-  
W ęgry zgadzają się w tern na pogląd innych wiel­
kich mocarstw i zarówno dla Serbji jak dla Czar- 
nogórza akceptują śc isłe  „status quo". Co do 
księcia Mikołaja, to nawet Austrja sądzi, że war­
to mu nieco powiększyć terrytorjum a odebrać tym  
sposobem wszelki pozór do uskarżania się na 
przykre położenie jego kraiku".

Pomimo zawieszenia broni między Turcją z je ­
dnej strony a Serbją i Czarnogórzem z drugiem, 
na półwyspie bałkańskim nie nastąpiła jeszcze  
zupełna cisza. Powstańcy w Bośnji nie mają obo­
wiązku zachowywania tej umowy i donoszą też, 
że pod Liwnem odnieśli dość znaczne zwycięztwo. 
Dowodził nimi pułkownik Despotowicz. Nie są  
to zresztą sami powstańcy-krajowcy, lecz po w ię­
kszej części ochotnicy serbscy. W edług depeszy  
z Kninu turków było na placu boju 6,000. Z tej 
liczby 150 zginęło. Despotowicz zabrał dwie cho­
rągwie i gon ił uciekających.

T e l e g r a m y .

Wiedeń, 25 września. Polit. Corr. dowiaduje 
się i donosi z zastrzeżeniem, że zawieszenie broni 
między prowadzącemi wojnę stronami zostało  
przedłużone do 2-go października.

Konstantynopol, 25 września. Na wczorajszej 
radzie ministerjalnej postanowiono zalecić su łta ­
nowi sześciodniowe przedłużenie zawieszenia bro­
ni i wydawać odpowiednie polecenia dowódzcom  
wojsk.

Zimony, 25 września. Z urzędowego źródła  
serbskiego donoszą, że rząd zupełnie jest obcym 
proklamacji Milana królem; proklamację tę nale­
ży uważać za nielegalną i nie na czasie, gdyż 
tylko wielka skupczyna złożona z 600 członków, 

•jest kompetentną do zaprowadzenia takiej zm ia-
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ny. Term in zaw ieszenia bron i ukończył się ze­
szłej noey. J e n e ra ł C zernajew  o trzym ał po le­
cenie dalszego rozpoczęcia kroków  wojennych. 
P ro jek tow ane  przez konsulów  ośmiodniowe za ­
w ieszenie broni nie zo s ta ło  przy ję te  przez Serbję. 
U sposobienie ciągle wojownicze.

K o resp o n d en cja  R e d a k c ji.

Panu Ludwikowi Niemoj owakiemu w W arszawie. 
W iadom e p race odebrane i spożytkow ane będą 
w edług p rzeznaczen ia . §

Panu Juljanowi Knock w Łęczycy. fjsKaliszanitia“ 
na p rzysz ły  k w arta ł wyślemy; rs. 1 kop. 40 ode­
braliśm y, należy ąąm  się jeszcze kop. 20.

Ks. Wlad. Mimlajewskiernu w Wróblewie. L ist 
z dn ia  4 sierpnia, dopiero w czoraj odebraliśm y, 
p rzy s łan ą  nam wiadomość spożytkujem y; prosim y 
o dalszą pamięć.

Panu KoM . w Petersburgu. „K aliszan ina“ wy­
syłam y; polecam y się pam ięci.

O g ł o s z e n i a .
Najnowsze wydawnictwo Józefa Ungra.

Emigracja chłopska
obraz d ram atyczny  ludowy w 5 ak tac h , uw ień ­
czony n a  o sta tn im  konkursie  krakow skim  n ap isa ł 

W l. l i .  A n czy c .
U tw ór ten  dzie lnego  p ió ra , cieszący się  bezprzyk ła- 

dnem  pow odzeniem  na scenach  po lsk ich , d o ty k a  ba rd zo  
w ażnej sp raw y , trap iące j ludność Galicji i W. ks. P o ­
znańskiego. Ż yw ioł ludow y  o tw orzony  tu ze znajo ­
m ością  n iepospo litą  lu d u , o d g ry w a  tu  ro lę  p ierw szo rzę ­
dną, i*na jeg o  tle  ro zg ry w a  się sm utny  d ram a t, k tó ry  
w  sztuce A nczyca p rzew ija  się  w m nóstw ie  scen  i sy ­
tuac ji p e łnych  barw y i życia. P ie rw szy  to d ra m a t lu ­
dow y w naszej lite ra tu rze , a  ja k  to u z n a ła  w  ogóle 
k ry ty k a , d ra m a t celu jący  w y borem  przedm io tu , żyw o­
tnośc ią  i a rty s ty czn em  o b rob ien iem .

Cena.
w W a rsz a w ie ..........................................................kop. 40.
z p rzesy łką na prow incję i do cesarstw a „ 50.

------------------------ (615-3-3)

Prusacy w Niemczech
p rzez  T isso ta .

T isso t, au to r d z ie ła  p . t. „P odróż  do  k ra in y  m ilia r­
d ó w '1, m alu je  w św ieżo w ydanej p racy  stan  N iem iec po 
w ojnie n iem iecko-francuzk iej. Sp isu je  w ięc sp o s trz e że ­
nia  czyn ione w  podróży po N iem czech , d o tyka  p o lity k i 
zew nętrzne j i w ew nętrzne j, obyczajów , hand lu , p rzem y ­
słu , ośw ia ty  i w ogóle tego  w szystk iego , co je s t  o b ja ­
w em  życia n a ro d u  zw ycięzców . K ry ty k a  p rzy zn a ła  T is ­
so ta  poglądom  b ezstronność  i g run tow ność, k ry jąc ą  się 
zręczn ie  pod  pow abną osłoną  dow cipu  i opow iadania  
p row adzonego  z francuzką  w erw ą  i e legancją. N aw et 
N iem cy przyznali, że jak k o lw ie k  ob raz  T isso ta  m alo ­
w any  je s t  tu  i ow dzie pendzlem  w żółci m aczanym , je s t  
pom im o to  p raw dziw ym  i w iern ie  p rzed staw ia  dzis ie j­
szy  s tan  ich  k ra ju .

Ceua: rs . 1 za  ca łe  dzieło kosztów  p rzesy łk i żą­
dający  nie ponoszą. (616-3-3)

Adres: JÓZEF UNGER, Nowolipki Nr. 3.

Nagrody rs. Al
■ "w ir W tycb dniach zgubiono p a p ie ro śn ic ę ^ * * *  
sreb rn ą  ażurow ą. Znalazca zg łosić się może do 
ekspedycji K aliszanina. (630)

Jutro świeże
‘ (B lu tw u rst i L eberw urst)

o raz codziennie świeże kiełbaski parowe
s e r d e l k i ,  poleca sk ła d  wędlin i wyrobów 
mięsnych. WW. CSórlltz

(631-3-1) R ynek  13.

PRACOWNIA UBIORÓW  Ę M W
JULJANA SOWIŃSKIEGO

pny ulicy Grodzkie) w domu Griinfeldo 
w Kaliszu.

P rzy jm uje wszelkie obsta lunk i z m aterja łów  
w łasnych jako też z dostarczonych  i w ykończa 
jak  n a jak u ra tn ie j podług najnow szych żurnali na 
czas umówiony, po cenach nader um iarkow anych.

(623-3-3)

i s W g u s t a w  e k e r t
po zwiedzeniu p ierw szorzędnych

ZAKŁADÓW FOTOGRAFICZNYCH
pow rócił z zagran icy  i p rzy jm uje ja k  zwykle-

(595-4-4)
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tro ch ę  w iększe od wróbla i p ięknej PoW‘er j i u  
wności, są do sp r z e d a n ia  w  lian®* 
J ó z e fa  W ilk a n o w ic z a . (63̂

W  N iedzielę dnia 19 w rześnia (1 p aźd ziern ik i 
w miejscowym te a trz e  danym  będzie

Fantastyczny wieczór

oraz

BMTCHOMÓWSJWO

Do składu nasion i * #  
pleców kaflanych d a l a

HENRYKA RYNEK
w K aliszu ulica Józefina obok p a rk u , nadeszły  
cebule kw iatow e z H arlem u  jako  to: hyacenty , 
tu lipany, tace ty , narcyze, k rokusy  i t. p. k tó re  

‘ sp rzedaję  po cenach p rzystępnych; w tym że sk ła - 
jdz ie  nabyć m ożna piece kaflane zag ran iczne i 
k rajow e z ustaw ieniem  takow ych po cenach um ia r­
kow anych. H en ry k  R y n ek . (626-3-2)

fesoraprzez d o k to ra  S im on s nadw ornego  ni 
dworu włoskiego, znanego ca łem u  św iatu  proi 

b ia łej m agji na k tórym  między innemi

trzy kanarki zagrają pulę preft' 
ransa.

P oczątek  o godzinie 8 wieczorem . Cena 
w yrażona w afiszach. (6* '

Stosowne wynagrodzenie!!
Impair w KLACZ 5 lat, rasow a ciemno szpa- 

kow ata, rasy  arabsk ie j, na zadniej p ra- 
! wej nodze uad pętliną  g ruczo łek  i zn ak  od sk a le ­
c z e n ia .  W nocy w ybiegła ze s ta jn i z 19 na 20 
b. m. w Szadku pod Cekowem . U prasza się zw ró­
cić na takow ą uw agę i o wiadom ość do Szadku 
pod Ceków lub do G óry pod W artą.
(621-3-3 ) A, J e z ie r s k i.

Lekcje muzyki
po 2 z ł o t e  g o d z i n a
udziela osoba gruntow nie posiadająca  m uzykę, 
k toby sobie życzył takow ych, zechce zgłosić się 
no bliższą wiadomość do d ru k a rn i W. H indem ita 

(628-2 2)

aitgE&apfljk
rozmaitych wiktuałów, dystrybucji
i t. p. łączn ie  z m ieszkaniem  o dwóch pokojach, 
p iw n icą  i t. d. je s t  do odstąp ien ia. Bliższa w ia­
domość w dom u p. W ójcickiego na przedm ieściu 
W rocław skim  przy moście drew nianym  na dole 
pierw sze wnijście. (625-3-2)

Kurs Giełdy w arszaw skiej.
D nia 26 w rześn ia  1876 r.

Hlonety I papiery.
P ó ł-Im p erja ły  ro ssy jsk ie  . . . .
P ru sk i ta l. kosztuje r. — k .— . . .
Listy zast. 3 o k resu  serii I. za rs r , 100 

,, „  „  serji II. „  100
„  „ now e 5 %  z r. 1869. . .

O bligi T o w arzy stw a  K red. Z iem sk. . 
L isty  L ikw idacy jne  za rsr . 100 . .
B ilety B anku  C esa rs tw a  z ro k u  I860 
N ow a rossy js . pożyczka  p rem jo . 1864 

v  ii , n  n  1866
Akcje D io g i Zel. W arsz .-W ied . za  szt.

„  „  „ W arsz .-B ydgosk iej .
„  Głów. Tow . Ros. D róg Ż elaz
„ D rog i Żelaz. W arsz .-T eresp o ls .

O bligacje K olei Żelaz. T eresp o lsk ić j 
Akcje K olei Żel. F ab rycz.-Ł odzkićj . 
5 ° /0 L isty  Z astaw ne R ossy jsk ie  . .

W artość  kup. b ie ż .o d  L. Z. k. 104$ 
„  „  „  L ikw ida. „ k .  127$
„  „ „ now ych „  „  130jj

W e U 8 1 e .
Berlin: W ek se l 100 ta la ro w y  2 m. 
Londyn: 1 fun t sz terling  3 m.
Paryż: W ek sel 2  m z a 300 franków  
W iedeń: W ek sel 8 m. za  150 f. .
Moskwa: 100 rs r . I m ........................
P e te rsb u rg : 100 rs r . 3 m. . . .

„  „  a  v is ta  . .
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